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ZAMEK FOURQCJEVAUX.*)
Z AGA FA M IL IJN A .

... S tary służący w  liberyi o tw orzył nam 
kracianą bram ę i ukłonił się z uszanowaniem. 

»Czy można zwidzieć zamek ?« zapytałem. 
»Pan margrabia jest teraz sam o b ecn y , 

a bez jego pozwolenia nie śmiem zadowolnić 
życzeń pańskich ; wszelako jeżeli panowie 
chcecie pójść do ogrodu i pomówić z nim 
samym, jestem  pew ien, że im z ukontentow a­
niem  pokaże swe pomieszkaniem

»Dobrze przyjacielu , zaprowadźże nas do 
swego panam

W krótce przybyliśmy do obsadzonego gra­
biną m uru, przez który się małemi drzwicz­
kami do warzywnego ogrodu wchodziło. Był- 
to wielki, przedziwnie mnóstwem drzew  owo­
cowych ocieniony ogród. Stary sługa, opu­
ściwszy nas, poszedł do staruszka, który 
w  końcu alei na słońcu się przechadzał. 
Byłto sam m argrabia. Zaledwo służący po­
m ów ił z nim słów kilka, natychm iast się do 
nas przybliżyłt P rzyjął nas uprzejm ie i bez 
wszelkiego przym usu.

wWitara was,« rzekł do nas, i>moi panowie. 
Jestem bardzo rad , że im przyszło na myśl 
łw idzieć mój zamek; z ukontentowaniem  po­
każę wam wszystkie szczegóły i cieszyć się 
będę , jeźli oczekiwanie wasze zawiedzionym 
nie będziem

T w arz Henryka Beccaria dePavia, margrabi 
de F ourquevaux , była szlachetna i mówiąca, 
a sposób zachowania się jego okazywał świa-

*) Niegdyś Foulquevaulx  (widlasta  r o s ł ę g a ) , ponieważ 
zameh tea  »loi na wzgórzu,  które rzeczoną rozłęgę, 
oddaloną o cztery mile od  Tuluzy,  w kszalcie w ide ł  
eozrdziela.

tow ąogładę.N a pierwszy rzu t oka widać w nim 
było piętno starożytnego szlachcica. Wszyscy 
trzćj rozmawiając udaliśmy się do zamku.

»Zamek ten,« rzekłem , »zdaje się być je d ­
nym  z najdawniejszych w okolicy Tuluzy .«

»Ze wszech m ia r , przynajmniej takie jest 
powszechne m niem anie. Ale to powiedzieć 
można z pewnością, że w r. 1424, w  którym  
przodkowie moi z Włoch się wynieśli, już m u 
w tedy było kilka set la t , i że mój pierwszy 
pradziad Francuz, znacznie go odbudow ała

»Więc farailiju jego z W łoch pochodzi P«
>>Dwa pierwsze imiona moje są dowodem 

początku mego rodu. Z reszlą ponieważ się 
z d a je , i i  wćpanów obchodzi historyja mej 
rodziny , opowiem ją  więc krótkiemi słowy: 
M y pochodzimy z Lombardyi. Lancelot de Bec­
caria znużony niepokojem , sprowadzonym  
przez niesnaski Guelfów i Gibelinów, wygnany 
z miasta Pawii (gdzie przodkowie moi byli 
udzielnemi p anam i), przez jakiegoś wice­
hrabiego, o którym  nić wiem dokładnie, za­
b rał szczątki swego majątku i w towarzystw ie 
kilku w iernych wazalów, ofiarował swoje u- 
sługi Karolowi VII., który podtenczas staczał 
boje z Anglikami, dla wyparowania ich z swe­
go królestwa. Lancelot w spierał króla ludźmi 
i skarbam i; a gdy król za pomocą Loską i 
przez oręż przyjaciół znowu odzyskał dzie­
dzictwo swoich ojców, waleczny Lombardczyk,. 
orężny towarzysz dziewicy Orleańskiej , La- 
h ira , Dunois i wielu innych bohaterów  ów ­
czesnych, prosił króla Karola o zaszczyi, by 
w  nagrodę swych zasług mógł zostać jego pod­
danym. Zrodzony pod pięknem niebem  wło­
skiem, podobał sobie jedynie we Francyi po­
łudniow ej. ie wiedzieć, czy przez ożenienie, 
czy pszez zdobycie, nabył tej baronii F ou r-
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q u e v a u x , w  którój zatknął swój sztandar. 
Ud tego czasu w iernie i z sławą służyliśmy 
zawsze królom francuzkim . Dziad mój, m ię­
dzy inueiu i, poległ na czele swego pułku 
w  bitwie pod Hochstadt.*

»Co do m n ie ,« mówił d a ló j, »nie jestem  
żołnierzem . Pędzę moje życie między drze- 
wy i kwiatami. Dom mój składa się z kilku 
starych sług, którzy juz  od dawna do nas są 
przywiązani. P ie rre  Goffre, który panów tu  
przyprow adził, pochodzi w prost od jednego 
z ludzi orężnych Lancelota ; ojciec jego pod­
ówczas Goffredi się nazywał.*

Tymczasem przybyliśm y przed zamek, który 
na pierw szy widok zdawał się być bardzo 
wielką, czworoboczną budow ą; dziwiliśmy się 
n ie widząc ani wież, ani przekopów, ani mo­
stów zwodzonych.

»Olo, moi panowie,* rzekł uprzejm y prze­
wodnik nasz , wjest moje dzieło. Za czasów 
cesarstwa, gdy form y średniego wieku i jego 
YYspomnienia nie przypadły do smaku, mu­
siałem  się zastosować do obyczajów podów­
czas panujących. Kazałem poznosić skrzydła, 
dachy i wieże, powypełniać przekopy rum o­
wiskiem i aż do samych m urów  pozakładać 
gazony i klomby angielskie. S łow em , stary 
zamek mój przem ieniłem  w pew ny rodzaj 
domu w nowym  sm aku, przynajmniej co d o  
powierzchowności. Podług teraźniejszych wy­
obrażeń, spodziewam się niezawodnie, że mi 
tego nie pochw alicie, ja naw et sam , przy­
znam się o tw arc ie , ze mocno tego żałuję. 
Tymczasem może przynajmniój w nętrze 
zamku wynagrodzi panom tę  stratę.*

M argrabia nas nie zawiódł. Pićrwszy po­
kój, do któregośmy weszli, był pew ny rodzaj 
przesionka, z długiem i i wązkiemi oknam i, 
na których szybach były herby malowane. 
Na ścianach wisiały starodawne oręże i trofea 
myśliwskie. Fram ugi okien wybite w m urze 
mającym czternaście stóp szerokości, osłonione 
ciężkiemi firankami z ukwieconego adamaszku, 
form ow ały rzeczywiste pokoje. Pośród lego 
gm achu, który był salą jadalną, stał wielki 
siół dębowy, czarno polerow any. Imponujący 
widok tego gmachu pogodził nas poniekąd 
z powierzchowną postacią zamku.

>;Te potężne mury,« rzekłem  stukając w nie, 
»są jeszcze pięknym zabytkiem średniego 
wieku.*

»Bezwątpienia,* odrzekł sędziwy m argrabia, 
»mój stary zam ek, jakkolwiek nowocześnie 
jest przekształcony, by ł jednak w swoim czasie 
najmocniejszą tw ierdzą królestwa, opierał s if 
rozlicznym  najazdom i nigdy, przynajmnióf 
dokąd jest w naszym ręku, nie w targnął weń 
nieprzvjaciel.«

Potem poprowadził nas do innych pokoi 
w  swoim zamku. Wszystko tam  było w guście 
starożytnym . M alowane okna, spaniałe oręże, 
łóżka z słupam i i ozdobą snycerską, na k tórych 
wisiały grube osłony , dalej były obrazy , 
rzn ięte szk ło , kredensy i t. p. Wszystko po­
kazywał nam z największą uprzejmością.

Nakoniec przyszliśmy do sławnój g a le ry i,
0 której nam w Tuluzie tak wiele rozpow ia­
dano. Długość jćj wynosi stóp praw ie dw ie­
ście. Znajduje się ona na południow ej stronie
1 ma dwadzieścia cztery wielkich okien, przez 
które światło do niej wpada. Szyby, mające 
przeszło pięć set lat, są jeszcze zupełnie całe; 
zatrzym ują świeżość koloru i przedstaw iają 
całą historyję Dawida i Saula. Obadwaj ci 
królowie przedstawieni są w  ubiorze śred­
niego w ie k u , z włóczniami w  r ę k u , a na 
głowie mają przyłbice. Saul siedzi na koniu, 
otoczony od dwunastu parów  czyli dygnitarzy 
koronnych, którzy także tak są u zb ro jen i; 
on zaś ma lilijowy wieniec na głowie i n a  
czapraku herby. Pozostała nam jeszcze do 
zwiedzenia sala balow a; niezm iernie jest ob­
szerna, której ściany obite są pozłacaną skóra 
z F landry i, i wielkiemi weneckiem i Zwier­
ciadłami przyozdobiona. M iędzy nieklóre- 
mi okopconemi obrazam i, przedstawiającemi 
krajowidy i bitw y morskie w starym  guście, 
znajdował się także p o rtre t czarno ubranój 
kobiety, którą miała tw arz posępną i pistolet 
u boku. Pod portre tem  wisiał na ścianie 
pistolet turecki, podobny zupełnie do teg o , 
co był na portrecie.

»Cóż ma oznaczać ten pistolet?* zapytałem  
margrabiego.

»Pistolet ten, niestety 1 zawiera straszną hi­
storyję, moi panowie. Czy chcecie ją  słyszeć?*

»Jeżełiś pan łaskaw.*
»Siadajcież panowie... Będzie tem u sto lat 

i dziesięć bez dni trzech z dzisiejszym,* rzek ł 
margrabia de Beccaria, jak w  Fourquevaux 
był wielki festyn. Babka moja obchodziła u- 
roczystość zaślubin jednćj z swoich siostrzenic.
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Wszystkie pokoje zamku były rzęsisto oświe­
tlone , zacząwszy od chorągiewki na zam ku, 
az do mostu zwodzonego. Po oknach salono­
wych suwały się bez ustanku cienie lu d z i, 
& na moście zwodzonym  widać było co 
chwila z wielkim hałasem i trzaskiem za­
jeżdżające spaniałe powozy. W  salach i na 
galeryjach znajdowało się wesołe i św ietne 
zgromadzenie ; m argrabiny, księżniczki, p re­
zydenci, opaci, oficerowie. Wszędzie kre­
densy, orkiestry, stoliki do lo m b ra , faraona 
i t. d . ; wszędzie tańczono m enueta, kadryla i 
kontradansa. Ach 1 Od tego dnia Fourquevaux 
już nigdy tak nie świetniałl... Przy wnijściu 
do sali balow ej, w  tycb samych drzw iach, 
które wćpanowie tutaj widzicie, stała kobićta, 
w swoim wieku jeszcze powabna, smukłego i 
spaniałego w zro stu ; byłato moja babka. —  
Przyjm ow ała gości spokojnie i z powagą 
przyzwoitą swemu wiekowi. Szata z drogiego 
czarnego aksamitu czyniła wydatniejszą nad­
zwyczajną bladość jej twarzy, ale największe 
zadziwienie spraw iał pistolet damasceński, 
który miała u przepaski. Co spraw iało , że 
gdy się przechadzała pomiędzy gośćmi, sze­
ptano sobie do ucha i ukradkiem dawano 
skinienia. Nikt nie wiedział jak sobie to w y­
tłumaczyć, a zapytać się, przyzwoitość wzbra­
niała; w  tym sposobie dosyć długo trw ała 
niepew ność; aż nareszcie Paw eł de M ont- 
cabrin, rozm istrz dragonów7, młody krewny 
mej babki, ośmielił się zapytać się j e j : dla 
czegoby, jako wojownik jaki, tak wielki pistolet 
przy boku nosiła. M argrabina uśmićchnęła 
się tajemniczo i obróciwszy się do jednego 
obok nićj stojącego opata, zapytała go cichym 
głosem. T en  skinął głową wznak zezwolenia.

»Zyjąc sam otnie,« rzekła moja babka, »nie 
b iorę za złe tego podziwienia, które na widok 
tej broni jest bardzo natu ralne: trzeba bo­
wiem w iedzieć, iż już  od lat szesnastu z tą 
bronią i na chwilę się nie rozstaję. Zapewne 
chciecie wiedzićć powód, który mnie do tego 
skłonił. Uczynię zadość żądaniu, ale pod 
tym jednym  w arunkiem , abyście się z tćj 
tajem nicy, którą wam odkrvję, naśmiewać 
nie chcieli; nie masz albowiem w tem żad­
nego urojenia , jestto istotne zdarzenie , co 
opowiadać będę.»

Każdy z gości skłonił się z uszanowaniem; 
m argrabina usiadła w  wielkiem poręczowem

k rze ś le , w tem  sam ćm , w  którćm  ja  teraz 
siedzę, i zaczęła w ten sposób:

»Wiadomo jes t zapewne obecnem u zgro­
madzeniu, że w roku 1704, a sześćdziesiątym 
pierwszem panowania Ludwika X IV ., którego 
duszy niech Bóg świecił małżonek mój, wielce 
szlachetny i wielce potężny Paw eł Beccaria 
dePavia, margrabia deFourquevaux, kawaler 
orderów  królew skich, poległ w bitwie na 
czele swego pułku... Po śmierci swojej zo­
staw ił mi syna i znaczny m ajątek , który 
dalecy krew ni mego męża wydrzeć mi usi­
łowali ; żądania ich były zbyt śm iałe , ale 
nie miały, jak tylko pozory za sobą.*) Antoni 
de Bedanson, mój krew m y, pierwszy prezy­
den t parlam entu w  T u luz ie , człowiek wiel­
kiego rozsądku i zdatności (na te słowa skło­
niła się z uszanowaniem wielka obecna peruka), 
którego w tej m ierze zasięgałam porady , 
nalegał na m n ie , abym się udała do Paryża, 
padła do nóg królowi, i na swą stronę prze­
chyliła szalę sprawiedliwości. Usłuchałam 
jego porady. W Paryżu mieszkałam w hotelu 
na przedm ieściu St. G erm ain , w  poblizkości 
pani de M a illy , mojej najszczerszej przyja­
ciółki , u której najczęściej przebyw ałam . 
W domu jej miałam sposobność widzenia się 
kilka razy ze szwedzkim o ficćrem , balonem  
de W etterstedt, który był pułkownikiem jazdy 
w wojsku austryjackiein. Byłto szlachcic bar­
dzo waleczny i przyzwoicie ukształcony, ale 
spojrzenie jego było tak tajemnicze i tak 
złowieszcze, że gdy na mnie patrzał, strachem  
mię nabawiało. Pan de W ettersted t prosił 
o pozwolenie, aby mógł bywać w moim domn; 
zezwoliłam na jego p ro śb ę ; później wizyty 
jego były częstsze, a wkrótce przekonałam  
się , że mnie kocha. W yznał mi stan swego 
serca. Osądźcie sami, azali mogłam mu być 
wzajemną, kiedy już sam widok jego nabawiał 
mię strachem. Uchyliłam jego oświadczenia, 
jakem była pow inna, łagodnie i z grzeczno­
ścią ; ale nareszcie zaczął nalegać na mnie tak 
dalece, żem była przymuszona oświadczyć mu 
otw arcie : iż te ustawiczne odwiedziny jego 
wcale mi się nie podobają, i że dla unilmienia 
ich , oddalę się z Paryża. Pan de W etter- 
sled t, rozżalony moją odpow iedzią, oświad­
czył mi z uniesieniem, iż jego duch wszędzie

*) Akta sądowe tej sprawy znajdują się jeszcze po  d i i i  
dzień w Tuluzie.
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m nie ścigać b ęd z ie , i że po upłynieniu lat 
szesnastu znow u się zobaczymy. Byłolo unia 
22. lipca r. 1705.®

»Gdy w yrzekła tę  d a tę , wszyscy spojrzeli 
po sobie w m ilczeniu; wszelako m argrabina 
zdała się nie postrzegać tego.*

>;Jednego poranku,« rzekła dalej margrabina, 
...powróciwszy do tego zam k u , gdy garde­
robiana splatała mi włosy, usłyszałam na ku- 
ry tarzu , ztykającym się z garderobą, dąpar le 
mężczyzny w butach z ostrogami; spojrzałam 
bu drzwiom, w tern drzw i się same ód siebie 
otw orzyły ; słyszymy coraz olizsze krok:, ale 
nie widzimy nikogo. Nagle skrzyknęła moja 
pokojowa i omdlawszy padła na ziemię. Ja 
p rze rażo n a , siedziałam jakby przykuta na 
miejscu i z drżeniem  czułam, ze jakieś ręce, 
tak długo urządzały moje w łosy , dopokąd 
zupełnie utrefionćm i nie został y. Pofćrn czu­
łam , ze jakieś', jak lód zimne usta, w lewą 
rękę  mię pocałow ały ; poczern zaczęło od­
dalać się stąpanie, drzw i się znowu srrne przy­
w arły , i juz nic nie słyszałam. Gdy garde­
robiana przyszła do siebie , powiedziała m i , 
że uczuła dwie zimne r ę c e , które ja w  tył 
pociągnęły, £e się obejrzała, ale n :e widziała 
nikogo... Zasięgałam w lej m ierze rady u mego 
spowiednika, opata Lenoir. Tenże powiedział 
in i , że to n ie j e s t , jak mamidło szatańskie, 
i przestrzegł m ię, że jeźliby mi się znowu 
w ydarzyło coś podobnego, abym w kierunku 
tej niewidomćj osoby, strzeliła z pistoletu. 
O d tąd , gdy się czasem sam a, albo z moim 
synem  po galeryi przechadzam , słyszę tuż 
przy  mnie chodzącego mężczyznę, i czuję, jak 
mię ziranemi usty całuje w  lewą rękę; 6koro 
jednak wezmę za pistolet, natychmiast wszy­
stko ustaje... Otóż powód, dla którego zawsze 
tę  broń przy sobie uoszę.«

»Tak skończyła m argrabina swoje opowia­
danie. Powieść ta , jakkolwiek prosta i bez 
wszelkićj ozdoby, miała na 6obie tak wielkie 
piętno praw dy, że wszystkich słuchaczy po­
zbawiła wesołego hum oru. W krótce jednak 
zaczęły się na nowo tańce, a wrażenie p rze­
s trachu , ustąpiło rozryw kom  balu. Tańce 
trw ały  aż do pó łnocy ; w tern nagle dał się 
słyszćć krzyk przeraźliw y , a drzwi galeryi 
rozw arły  się na oścież. M argrabina, wstecz 
się cofając, weszła powoi do sali; trzym ała 
pistolet w praw ej ręce, wyglądała jak śmierć

blada, a je i oczy były w lepione, jakby w  przed­
miot okropny... Tańce usta ły , muzyka za­
m ilkła, blady strach osiadł na wszystkich 
tw arzach , każdy zdjęty był trw ogę i w lepił 
oczy w to miejsce, a nie widział żadnćj istoty; 
jakiś strach nadnaturalny, że tak rzekę, roz­
postarł się w powietrzu... W tera słyszano 
niby dalekie stąpanie jakiegoś mężczyzny 
w botach z ostrogami, k tóre się coraz bardziej 
zbliżało , potem  ujrzano niby unoszący się 
w pow ietrzu z złotym galonem kapelusz sto­
sowany z kokardą. Kapelusz ten  utrzymywa* 
się w pow ietrzu  w  wysokości mężczyzny, jak 
gdyby się znajdował na niewidomej głowie... 
Goście osłupieli z zadziwienia... Kapelusz i 
st§oanie przybliżyły się tuż do m argrabiny, 
i w tem dal się słyszeć cmok pocałunku. 
M argrabina cofnęła silnie lew ą rękę, wzniosła 
praw ą pistolet w górę, i wystrzeliła... Na huk 
pistoletu dał się słyszćć trzykrotnie jęk ża- 
łośny; kapelusz zniknął, i nie widziano nic 
w ięcej, tylko krew , która na podłogę bryznęła, 
W ćpanowie możecie jeszcze widzieć ślady lej 
kr wie osiękłej.® —  Postrzegliśmy w samej 
rzeczy kilka czerwonych plamek na pod­
łodze. M argrabia m ówił dalćj :

»Baron de W etterstedt, wystąp1 wszy z służby 
cesarskiej w1 miesiącu czerwcu 1719, przeniósł 
się do Upsali, gdzie znalazł kilku dawnych 
przyjaciół sw oich; tam żył przez trzy  lata 
bardzo samotnie i zapadał bardzo często na 
odrętw ienie czyli tw ardą ospałość, O drętw ie- 
nie to trw ało  pewnego razu bardzo d ługo; 
trzej oficerow ie, przyjaciele jeg o , czuwali 
pLzy nim  w nocy, wszelako pewnego razu za­
snąwszy w krzesłacb, ocknę., się ze snu po­
śród nocy około pierwszej nad rankiem, głu­
chym wystrzałem  z pistoletu i usłyszeli trzy­
krotny jęk żałośny. Podnieśli z łóżka barona 
i postrzegli, że miał piersi przeszyte kulą i 
krwią zbryzgane. Z  resztą nie widzieli naj­
mniejszego dym u w p oko ju , którego ękna i 
drzw i były pozamykane. Działo się to  dnia 
22. lipca 1721 r.; w  tymże samym dniu i tćjze 
samćj godziny, gdy w Fourauevaitx  w ydarzył 
się wypadek, który właśnie rozpowiadałem...® 

..Babka moja um arła w bardzo późnym 
w ieku i miano ja za bardzc świątobliwą. Oto

• i  -a Ł C

jej po rtre t, i nieraz słyszałem od mego ojca, 
że zupełnie do niej podobny. Co się stało 
po w ystrzeleniu, z jej pistoletem, nie mogłem
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się nigdy dowiedzieć. Ten, który w rpanow ie 
widzicie na ścianie, pochodzi z tój samej pary. 
Jesuo broń m aurytanska , bardzo kształtnój 
ro b o ty , którą muj dziad przyw iózł z wyspy 
Kandyi, znajdując się w w ypraw ie z księciem 
de  JJeanlort. Historyję t ę ,  która wópanom 
tak dziwna i nie do uwierzenia się w ydaje , 
opijała maja babka r. 172t) w liście do swego 
spowiednika, naw iącego podtenczas w Paryżu. 
W  tym  liście jest takio  wzmianka o  rozmai­
tych innych okolicznościach, jak np: o po­
kazywaniu się bardzo pięknego i nieznanego 
ptaka który zawsze siadywał na jej o k n ie , 
ciągle na nią smutno pcz ić ra ł, a podczas 
burzy zn ik a ł; o pieśniach szw edzkich, które 
babka moja śród białego dma nt. polu słyszeć 
miała i t. d. Prócz tego, mam jeszcze pro­
tokół, który w tym  zamku dnia 23. czerwca 
r . 1721 był zrobiony, i od mojej babki i in­
nych osób znakomitycii, które w tedy były na 
balu, podpisany; między innemi przez wojsko­
wego gubernatora, ławnika z Tuluzy, dwóch 
pułuow ników , prezydenta parlam entu i t. d. 
w  tym protokule zawarte są czyny, które 
w łaśnie rozpow iadałem  z wszystkiemi szcze­
gółami, a kopija tego protoknłn przechowana 
jest na ratuszu w Tuluzie. Posiadam także 
list, pisany dnia 30. sierpnia r. 1722 z Upsali 
i adresowany do pana Lenoir przez pułkow ­
nika hrabiego Olaus de Polmskerna, jednego 
z trzech rzeczonych przyjaciół, który ze wszy­
stkiemi okolicznościami donosi o śmierci ba­
rona de W ette rs ted t, zaszłej dnia 22. lipca 
172 L r . W ćpanowie widzicie, że mi nie zbywa 
na dokumentach.*

M argrabia ukończywszy swą pow ieść, po­
kazał nam w samej rzeczy wszystkie rze­
czone dokumenta, potwierdzające rzetelność 
jego opowiadania. A gdyśmy częścią z za­
dziwieniem  , częścią z wątpliwością p rze ­
glądali pap iery , rzekł do nas:

»Wćpanowie zostajecie w podobnem jak ja 
położeniu; nie możecie dać tem u w iary , a 
jed n ak , gdzież znajdziemy aby jeden  powód 
do wątpliwości ?«

Nie mogliśmy na to nic odpowiedzieć i 
opuściliśmy zam ek, pytając jeden drugiego 
z zasmuceniem: »Czemże jest wiedza ludzha? 
co jest prawdą, a co niepraw dą ? co jest nie­
zawodną pewnością ?*

P I E L G It Z F jtt.
(Z  Jrancuzkiego.J

Owa twierdza, 'niegdy przybytek bitnych Mais- 
rów , jest teraz cichym  klasztorem. M ężowie po­
łączeni ślubem  uroczystym, żyją w n iej w brater­
skiej świątobliwości. Jeden z n ich  , szanowny 
starzec, właśnie wychodzi z klasztoru w  celu od­
bycia w dalekich krajach tajemniczej pielgrzym ki.

Zstępując z czarnej skały, na luórei klasztor się 
w znosi, przypatruje się  przez kilka chwil owym  
uroczym  okolicom  hiszpańskim , hołdującym  berłu  
Karola V . , pogląda na nie dumnym°, jak król 
okiem  i puszcza się w podróż.

Uszedłszy jeden dzień drogi , dla wypocznienia  
w cieniu drzew rozłożystych usiadł na kam ieniu, 
i jakby w głębokich zanurzony m yślach , schylił 
głow ę ku ziem i. W tem  głos łagodny przerwał 
dum anie jego tem i słowy :

»DokąJże idziesz pobożny m ężu  ?«
»L>o Świętej Z iem i.«
» Jesteś już sędziwego wieku, a n ie m asz tylko 

kij , który ci towarzyszy ?«
»Iłęka  m oja robiła o rężem  w m łod ym  w iek u  , 

teraz osłania m ię  la p ielgrzym ska W łosienica, ona  
b ęd zie  dla m n ie  obroną.*

>?Jujlze m i się podoba odwaga twoja! ale pójdź 
za mną , chciej do nas w stąpić, obecność twoja 
uświęci rnieszkauie nasze. W tej okolicy m ało  
bywa podróżnych, a gościnność ąest dla nas cnotą 
prawie zupełnie bezowocną. JRozwiż , że ciem na  
noc nadchodzi, a w tych ogromnych lasach łatwo 
sio zblakać m ożesz.*O o

*Dziękuję ci, dobra dziewczyno, za twoje uprzej­
m ość ; pójdę z tobą. Idąc razem , zetkną się w nar 
na krótui czas dwa ostateczne kresy życia: ty  
zaczynasz, a ja kończę zawód jego. Podaj m i 
swoje rękę, niech ją ujm ę w m oje dłoń zwiędłą. 
Starość lubi wiek m łodociany, który odbytą ju ż  
drogę* w pam ięć m u  przywołuje; m łody w iek  
lubi starość, wzkazującą m u drogę, którą jeszcze  
ma do odbycia.*

Przez wiele krzyżujących s \.  galeryj przyszli 
oboje do wielkiej sali gdzie cała rodzina siedziała 
przy kominltu , na którym ogień się palił,

»Oto przyprowadzam do naszego domu szczę­
ście na eaiy wieczór dzisiejszy,* rzekła Izabella ) 
i natychmiast trzy siostry jej otoczyły pielgrzym a  
jako oczekiwanego przyjaciela. Jedna odebrała od 
niego kij p ielgrzym sk i, draga podnieciła og ień , 
trzecia przyniosła m iednicę i b ie lizn ę , s ło w em , 
wszystkie ubiegały się w usługiwaniu pielgrzy­
m owi. Matka tych d ziew ic , kobieta w kwiecie 
w iek u , luórą raczej można było m ieć za ic h  
siostrę, dzieliła z swem i dziećm i troskliwość ok oło  
cudzoziemca. N ie widać było ani w słowach, ani 
w jestach rozkazu. Wszystko szło ze szczerego
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terca, i jakby z natchnienia, albow iem  dobroczyn­
ność była nałogiem  w tej rodzinie.

Starzec , przypatrując się  svym  dobroczyńcom, 
podniósł spojrzenia swoje na obraz Z baw iciela, 
który tego starego gm achu zdobił ścianę. Z e łzam i 
w oczacli i wzruszonym głosem  zaw oła ł: »Ach , 
m ój B ozel T u  jest prawdziwy twój przebytek. 
T yle cnot, jest godną ciebie ofiarą U

W  tem  nakryto do stołu i zastawiono go w inem , 
które pokrzepia zwątlone siły , i owocami, które 
jesień  zwykła zawieszać po gałęziach.

•M am o I* ozwie się Izab e lla , »ten poczciwy 
staruszek idzie do Palestyny.*

»-VV tak podeszłym  wieku przedsiębierze podróż 
tak daleką ?«

•O bym 'ty lk o  tam  zaszedł I nie m am  ani za­
m iaru , ani nadziei wrócenia do ojczyzny.* 

sChcesz więc um rzeć daleko od swej ojczyzny?* 
»Popioły m oje będą tem  baidziej utajone. Oby 

grób m ój tak był m ilczącym , jak były m oje  
ustal Azaliż nie : sstem ju z od dawna m ieszkań­
cem  grobu? N ie zginęłoż na zawsze im ię m oje?  
Jedna tylko przysięga przypomina m i, że jeszcze  
ż y j ę , i dla tójto przysięgi —-  n ie  pytajcie się 
dalej 1* * # *

W  czasie tej serdecznej sceny, podły występek
0 podał zamku knował drugą nader okropną! 

Owaj ludzie , jeź li kiedy byli godui tego na­
zwiska , wszedłszy nie dawno w służbę u tej 
rodziny, umawiają się , pod zasłoną nocy, cały dom  
obrócić w perzynę. Postanawiają pozabijać dzieci
1 m a tk ę , zabrać im  klejnoty i wszystkie drogie 
zabytlti szlachetnych przodków. Niewiasta, której 
m ałżonek nie dawno zginął za ojczyznę, jej córki, 
bezbrouue dziewczyny, nie dają im  ani pomyślić, 
aby m ieli jaki opór. Nawet przybycie pielgrzyma, 
utwierdza ich w tem  postanowieniu. Na niego  
spadnie podejrzenie piekielnej zbrodni 1

Uzbroiwszy dłonie w wyostrzone sztylety, spieszą  
przez m ost zwodzony, który z strzaskiem  za nie­
m i się zamyka.

W  zamku panowała już gluclia cisza, sen osiadł, 
co ż y ło ; sam pielgrzym  tylko nie zasnął je s z c z e , 
on b ow iem  zasyłał modły do Boga. Usta jego były  
wprawdzie zawarte, ale duch jego  zawsze jeszcze  
zatrudniony był Bogiem . Nagle zdało się  m u , 
jakby posłyszał tupot w ga lery i, stykającej się 
z jego  pokojem , lłrew  zaczyna bió m ocniej w jego  
ży ła ch , nic z bojaźni , bo on jej u ie z u a ł, ale  
głos nieba, jakieś tajem nicze przeczucie, zaczęło  
się  odzywaó w jego  sercu. Słucha. Iltoś idzie 
z ostrożnością; pielgrzym  się nie om ylił; słyszy 
wyraźnie słow a: »Nabierz odwagi U i w tem
wkłada ktoś klucz do sypialui rodziny. P ielgrzym  
zrywa się z łóżka, wypada z pokoju, wyrywa jed ­
nem u zabójcy z rąk wymierzony ua matkę sztylet, 
chwyta go za piersi i rzuca n im  o z iem ię , wraz

chwyta drugiego i walcząc z nim  na zabój, wola 
głośnym  krzykiem  o pomoc. Jedna z dziewcząt 
przelękniona, pociąga za sznurek u  dzwónta. 
Preybywają w sarnę porę służący.

P ielgrzym  odniósł sztyletem  śm iertelną ranę ; 
z upływającą krwią n iknęły  siły jego.

Jedeu z złoczyńców, już skrępowany, naśm iewał 
się jeszcze z ofiar, które uszły jego żelazu. *Biedni 
ludzie!* zawołał, »wy, którzy tak gorące zasyłacio 
do Boga m od ły , tą razą więcej niż Bóg posłużył 
wam przypadek. Na przekorę Bogu, w ilcv wpadli 
do owczarni I*

•M ilcz zapam iętały potępieńcze!* odezwał się  
■lmićrający pielgrzym . »bóg, który wszystko widzi 
i wszy itkieini rzeczy kieruje , zesłał człowieka , 
który ich o ca lił, a was wilków, zgubić podołał I 
a wy, kochaui m oi, nie płaczcie nad m ym  skonem , 
m ój zawód s:ę sKoftczył, u m ieram , wypełniwszy  
dobry uczynek 1*

W łaśnie rozpięto jego szaty dla zatamowania 
ltrwie upływającej. Juz było za późno; krew ju ż  
nie ciekła. Na szyi jego wisiał m edal. Byłto  
wizerunek Karola V. Na odwrotnej stronie wyryto 
były niektóre słowa. Niezbadane są drogi Opatrz­
ności 1 Pielgrzym  ten był — - - — Ciszej 1 szanuj­
m y tajem nicę um arłych!

H A FTO W A N E P A N T O F L E .

Będzie tem a już miesiąc, jak przyjacier pisarza tćj 
powiastki,  bawił w  salonie  pani D*. Nudził  się podług 
najpie'rwsz*go to n "  przy  stoliku, gdzie t rzy  wieki w cztć- 
r t  h wydaniach oddaw ały  się cichej radości spokojnego 
bostonu ,  g d /  pani dom n oznajmiła tow arzystw a ,  ze chce 
puścić ua loteryję  D ie k ló re  kobiece robo  y , na korzyść 
ubogich tej części miasta, w  której  mieszkała. Do aalde'j 
robo ty  przypięte  by ło  nazwisko d a m y ,  która ją  swemi 
wypracow ała  rękam i,  a cena zostawiona byłe >o woli  
wiernemu lub niewiernemu jćj czcicielowi.

Obok naszego przyjaciela wzdychał  jak miech kowat- 
ski, wysoki Anglik, strzelając Wzrokiem za młodą, piękną 
i znakomitą f toaty janką , która, jak pow iadano ,  dla uni­
knięcia zbyt natrę tnych z a lo tó w , również znakomitego 
o p iek u n ,  opuściła  swoję ojczyznę.

Anglik wziął dziesięć losów i zapłaci ł  za każdy na- 
poleondora .  W szyscy krzyknęli,  dziwiąc się sprnin łości 
angielskiej. Mój przyjaciel,  t ak ie  uie sknćra, chciał  za­
giąć parol,  i dał za jeden  lo> notę  bankową na pięćset 
z ł r . , co by ło  powodem  wielkiego uniesienia. Pew na  
b a ro n o w a  tak dalece była zdziw iona,  i e  az omdlała. . .  
Ciągniona loty.  Anglik : a czterysta  franków nic nie w y­
grał. Mój przyjaciel za pięćset złr. wygrał parę  pantofli.

Nazajutrz  odwie'dził Anglik mojego przyjaciela . Sir 
Williams Black Blajmore, tak się nazywał Anglik, spoj­
rzawszy badawczym wzrokiem na mego przyjaciela , za­
p y ta ł  z zimną krwią i powagą prawdziwie angielską: 
śCzy w ćpan  kochasz księżnę de T tchingitzow ?«

Na to zagadnienie przyjaciel mój zaczął się śmiać 
niezmiernie;  rzucił  aię nn krzealc  i kołysał nog: w  p o ­
wietrzu. Postępek takowy nie sprawił  ładnego na An­
gliku wrażenia.  Przyjacie l  mój opamiętawszy się, o d p o ­
wiedział  z p rzyzw oitośc ią : »Mości b a ro n e t ,  znane mi tą  
obowiązki gościnności i tylko twemu p ra w u  jako cudso-
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zlemiec chciej przypisać  szczerą i krótką mą odpowiedź. 
Pytałeś m n ie :  czyli hocbam księżniczkę ? a ja  wćpanu  
o d p o w ia d am ,  że niel*  —  „T o  dobrze.«

» T o  ani ź le ,  ani d o b rze ;  ale tak jes t  w istocie.* 
„Ponieważ wćpan  przyją łeś łaskawie moje angielskie 

n a p y ta n ie , nie mogę więc brać  za złe  lądowej weso­
łości wćpana.*

„Jestto  wymiana myśli,  która tern mocnićj spoi  p rz y ­
jaźń . Niech żyje Anglija l«

„Niech żyje ląd stały !« o d p a r ł  W ill iam s,  wznosząc 
laskę do góry. „W ćpan  nie kochasz się w  księżniczce, 
a l e j a  kocham się w nićj na zabój. Posłuchaj  mię w ćpan .« 
W  te'm p o w s taw szy ,  o tw orzy ł  o k n o :  „ P a t r z ,  Oto mój 
ekwipaz, mości panie.* E kw ipaż  jego składał się z pysz­
nego faetona i dwócb rumaków tak p i ę k n y c h , jakich 
nigdy nie widziano w Hydeparku.

»Jestto zaprząg królewski I« zaw oła ł  mój przyjaciel.  
„Czy podoba  się w ćp an u ?*
„Nadzwyczajnie .*
„Chcesz go mićć?«
„Chcićj się wćpan  jaśnićj t lo m a c z y ć , m ilo rdz ie ,  

I powiedź mi cenę ,  jeźli go sprzedać zamyślasz.*
„Cena jego  je s t  nadzwyczajna.*
•W y m ień  ją.«
„Za te dwa rumaki dasz mi wćpan  tę pa rę  pantofli,  

k tó re  wczoraj wygrałeś.  T o  znaczy, za każdego konia 
jeden pantofel.*

Przyjaciel  mój nie mógł się śmiać w ięcć j,  już mu 
Wątku zabrakło. Odrzekł więc poważnym  głosem: „Rozu- 
mićm m ilordz ie ,  cbcess mi swoje konie dać za moje 
pan tof le ,  aby się dowiedziała księżniczka, jak wysoką 
cenę ofiarujesz za jej r o b o t ę , i aby się przezto stała 
przychylniejszą dla ciebie.  W yśmienicie!  Taki sposób 
p ostępow ania  je s t  zupełnie  angielski,  nić mam więc 
w ćpanu  nic do  zarzucenia. Wszelako zamiana ta między 
aami miejsca mieć nie m o le ;  bowiem to, coby dla wćpana 
b y ło  zaszczytem, mnieby hańbą okryło .  Powiedzianoby, 
2e nieograniczonćj namiętności wćpana  nzyłem na moję 
korzyść. I  dla tego m ilo rdz ie ,  żadnego pantofla  o d ­
stąpić ci nie mogę.*

„Miej miłosierdzie , mości panie 1* 
vNie! w tym sposobie  nie mogę. A jednak całćm 

sercem radbym widzia ł te pantofle w ręku wćpana, p o ­
nieważ istotnie nić mam chęci w nieb chodzić. Musimy 
więc wynaleźć jaki środek. Jeźli je w ćpanu  podaruję ,  
cel wćpana uchybiony zostanie;  bo jeźli nie poniesiesz 
żadnej ofiary, choćbyś je posiadał,  nie będziesz miał za 
to  żadnej zasłngi. Pojedynkować się za nie, by łoby rzeczą 
n ie rozsądną ,  ponieważ ja  w nieb żadnćj nie pokładam 
w ar to śc i ,  a w  podobnych  przypadkach p o t rze b a ,  aby 
dla obu stron  o ważną rzecz chodziło.*

„Rozumiem.*
„Zastanówmy się więc nad t ć m , i wymyślmy jak o ­

wy ś rodek ,  któryby był dla wćpana z honorem  i mej 
delikatności nie obrażał.*

Szukali długo sp o s o b u ,  nakoniec ozwał się Anglik: 
»Ja nic wymyśleć nie mogę.

„Ale j a ,« rzekł mój p rzy jac ie l , „wymyśliłem rzecz 
jednę. Czy nie będzie za trudną dla wćpana żadua ofiara?* 

„ Ż a d n a ,  m ów wćpan.*
„Dohrze. Otóż, ja  spalę jeden pantofel,  a drugi dam 

wćpanu .  W ćpan ,  mając tylko jeden  pantofel,  nie będziesz 
po trzebow ał  drugiej nogi i każesz ją  odjąć sobie. T o  
odjęcie nogi będzie znakiem przyzwoitej  ofiary; wszyscy 
poczytają  to za dowód wzniosłego umysłu i tkliwego 
przywiązania wćpana, a kśiężniczka będzie musiała oka­
zać się wdzięczną za tę ofiarę.«

„Myśl przewyborna  1* o d p a r ł  h a ro n e t ,  „lecz p o ­
nieważ to rzecz nie lada, proszę  więc, nim się namyślę, 
Pozwolić mi; ażebym się przespa ł  do jutra.*

„Jak się w ćpanu p o d o b a ,  milordzie.*
Sir Williams pożegnał mojego przyjaciela.  Nazajutrz 

dowiedziano s i ę , że jeszczr w nocy z obiema nogami 
odjeebał  do  L o n d y n u ,  i źe księżniczka rossyjska przez  
pociąg magnetyczny także się za nim w podróż  u d a ła ,  
a mój przyjacie l  zatrzym ał spokojnie obadwa pantofle.

—  Ze Lwowa. —
P . K arol L ip iński pow róc i ł  tu z awćj artystyczućj 

p odróży  do Odessy, w której  i Woźniesieńak odwiedził  
(jak donosiliśmy w Nr. 39. Rozm. naszych).  Za ode­
grany koncert  na pokojach najj. cesarzowej rossy jsk ie j , 
udarowanym  został od tejże kosztownym pierścieniem 
bry lan tow ym . W ychodząca  w języ k u  rossyjskim „Gazeta  
Odetka,* m ówiąc o jego dwócb w Odessie  danych hon- 
certach , wyraża się z największym o nieb zapałem i 
dodaje ,  że nie p a m ię ta ją , ażeby kiedy koncert  jaki był 
tak licznie odwiedzonym.

P. A lo iz y  R a jchan , artysta aztuki malarskiej, k tó ry  
jak donosiliśmy, za granicę wyjechał,  bawi teraz  w P a ­
ryżu  i doskonali się w swym zawodzie ,  w  pracow ni  
sławnego Verneta.

W  roku zeszłym wyszło w języku polskim p o ­
żyteczne i kosztowne d z id o  pod napisem : rZ b iór ry su n ­
kó w  ,  w yo b raża jących  celniejsze budynki w si Z arzecza  
w  G a lic ji ,  w  obw odzie przem yskim  leżącej, częścią z  na­
tu ry  zd ję tych  lub u p ro jek to w a n ych , z  opisem budow ni­
c tw a  w iejsk iego ,  w  sposobie holenderskim  i angielskim , 
i ogólnem i m yślam i o przyozdobien iu  siedlisk w iejsk ich , 
przez M .M .  w Wiedniu 183Ó. Drukiem wdow y po An­
tonim Straussie. Dzieło to tak napisane jakoteż  s ta ra ­
niem i kosztem wydane jeat przez p a n i ą  z l ir .  D z i e -  
d u s z y c k i e b  h r. M a g d a l e u ę  M o r s k ą ,  znaną p o ­
wszechnie w kraju naszym z cnót,  światła  i zamiłowania 
w sztukach p ięknych ,  ogrodnictwie i budow nic tw ie ,  
która ku powszechnemu pożytkowi,  i ku ozdobie u ło żo ­
nego dzieła,  sprowadziwszy w swój dom pp. Józefa T aba-  
czyńtkiego, rysownika, i Antoniego T ep p la ra ,  ry townika,  
a zobowiązawszy w W ićdniu  pa Franciszka lllaschka , 
doskonałego kwiatów m ala rza ,  dzieło to  40stą ubar- 
wionćmi ryciuami,  a lOcią kamieniociskami, wyobraza ją-  
cenii k w ia ty ,  o zdob iła ;  tak ,  że książkę tę można p o l i ­
czyć b e t  przesady między najpysznićjsze,  a w swoim 
rodzaju  jedyne  wydanie. Zamyka w  sobie na 47 stroni- 
cacb , p ó ł  arkuszowego pozdłużnego fo rm atu ,  w zwię- 
złćj mowie,  rzeesy  nas tępujące :  W stęp .  Uwagi ogólne 
nad przyozdobieniem siedliska wiejskiego. O budynkach 
wiejskich i ich kształcie. Przepisy służące do b u d o w ­
nictwa wiejskiego, zwłaszcza na sposób holenderski bez 
tynku. Opis robienia kamienia sz tucznego ,  czyli massy 
kamiennej, a z niej posadzki.  Opis robienia sufitów gli­
nianych w moićjszych budynkacb. Powłoka ochraniająca 
w  gankach i podłogach drzewo od zepsucia. O pląnta- 
cy ja ch ,  uważanych jako środek połączający wszystkie 
zabudowania wiejskie w jedeu ogół. O żyw o-p lo tacb  i 
różnych ogrodzeniach. O kwiatach w ogólności. W k o ń c u  
spis rozdzia łów  i rzeczy w nich zawartych, z wyjaśnie­
niem przyłączonych rysunków i p lanów . (Bardzobyśm y 
sobie życzyli, aby to pyszne wydanie i ogłoszenie dzieła 
niniejszego, sp ow odow a ło  innych posiadaczów zamków i 
pa łaców z ogrodami w  kraju n a sz y m , do podobnego 
wydania  ich opiau z pięknemi ryc inam i,  b oby to  i im 
samym i całemu krajowi zaszczyt przynios ło .)  A .

Z  K r a k o w a .  Tow arzystw o  naukowe z Jagielloń­
skim uniwersytetem p o łąc zo n e ,  obchodząc  uroczyście 
pamiętną roczuicę zaprowadzenia honslytucyi od naj­
jaśniejszych p ro tek torów  tulejazemu miastu nadanćj,  o d ­
praw iło  publiczne posiedzenie d. 18. b. m. i r. Rektor 
uniwersytetu  i prezes to w arzy s tw a ,  J.  ksiądz W incenty
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l.ancuclti ,  w y ło ż y ł  dobroczynne  oświecenia skutki, w le­
w ając  w młodzież ocbotę  i zapał  ku n a u k o m , które 
życie społeczeństwa ozdobą i szczęściem darzą. Zamknął 
posiedzenie Jan  Kanty Rzcsiński,  doktor o. p.,  rozprawą; 
O bistoryi i filozofii w dziedzinie p raw a , tudzież o j ę ­
zyku w zakonodawstwie.

L o n d o n ,  z a  d a w n y c h  c z a s ó w .  W  Londynie  
roku 1234 sypiali jeszcze królowie na s iennikach;  r. 1246 
by ły  jeszcze wszystkie dom y pokryte  słomą ; r.  1300 
wszyscy mieszkańcy zamiast przy kominku, siedzieli j e ­
szcze przed ogniskiem, śród okopconego d o mu ;  wino 
przedawali  aptekarze na wzmocnienie s e r c a ;  wszysikie 
dom y były z drzewa- j do wielkićj należało okazałości, 
jieźli kto jeebał  na wózku o dwóch  k o łach ;  r.  1351 naj­
większe srebrne monety by ły  cztćro i dwn fenikowe, a p a r­
lament zamiast  pieniędzy aaw ał  krolowi rozmaite towary;  
u. 1509' nie byłó w Londynie  buraków, żadnego rodzaju 
kapusty i sa łaty  , sp row adzano  je  z Niderlandów : r .1 5 9 9  
by to  tam tylko czierech kupców, z których każdy n.iał 
4Ó0 funt. sztrl. majątku. Co za ogromna różnica między 
czasem przeszłym ,. a teraźniejszymi

J e ż e l i  p r a w d a ?  Powiadają, iż M. O. van E ls tn ,  
Bruxelczyk, wynaleść miał sposób kierowania tak let.ł.0 
balonem  napowietrznym, jak okrętem paro-wym. Zamyśla  
o n  udowodnić  próbę, le i jego wynalazek jest  niezawodnym..

D o  h i s t o r y i  m a c h i n  p t r o w y c b .  G dyby  
kardynał  Ricbelieu b y ł  uważniejszym , byłaby para  juz
0 120 lat prędzej wzniosła się do potęgi dzisiejszej. 
Miło  czyteć co Marion- de L orm e ,  słynna z piękuości, 
pisze w tćj mierze: »Pewuego dnia przychodzi jakiś cz ło ­
wiek podeszły  do kardynała  Ricbelieu i oświadcza jego 
eminencyi zd .zcn icm ,  £e wynalazł tajemnicę, iż za p o ­
mocą kipiącćj wooy nawet ziemię poruszyć m o że ;  kar­
dyna ł  nazwał go sza leńcem ; starzec obstaje przy  sw o- 
jiem urojeniu ; Ricbelieu k-iże go zaprowadzić  do dom u 
waryjatów.«  JcsU-o rzecz pewna,  że p ie rw szy  wynalazca 
siły parowej um arł  w B ice tre !

O ś w i a t a .  Gazeta  wysp Sandwichskich jes t  d o ­
brze  redagowana i obejmuje rzeczy bardzo ciekawe. 
Znajdują się w mćj, wyjątki z dzienników Syjamu, Kan­
tonu , Kalkuty, S ingapore .  Kalifornii ,  z europejskich
1 amerykańskich gareU Czy mógł Kok coś podobnego 
przed  sześćdziesięciu laty pom yśleć?

P r z e c i w i e ń s t w a  s t r e f .  Podług gazety N ow e­
go Jorku z dnia 12. czerwca b. r. mini być w tamecz- 
nej oHolicy u p a ł  tak wielki,  iżby można by ło  upiec 
naw et salamandrę.  Przeciwnie piszą z I rk u ck a ,  gdzie 
pospolicie  najostrzejsze panują mrozy, że przeszła zima 
była  tam tak nadzwyczajnie ł ag o d n ą ,  iż. większe rzeki- 
ty lko przez trzy miesiące były zamarznięte.

M a r n o t r a w s t w o .  Pani Vigee Lcbruu powiada 
w swoich »W jpouinieniacb« o rossyjskim hrabiu Dymi- 
dowie,  że ten podczas swego pobytu  w Dreźnie uskarżał 
się na to . iz w tem mieście na jeden dzień zaledwo 
1000 talarów w.ydać może. Rogaty hrabia  powinien był 
udać  się-do Londynu., gdzie obecnie, chciawszy widzieć 
wszystkie osobliwości i to co w publicznych pismach 
codziennie bywa ogłaszenem, p łacąc  za miejsce tylko po 
ośm groszy, w ydać  trzeba 550 ta la rów , jak zapewniają 
gazety angielskie. 1 w starożytności znajdujemy takie 
p rzyk łady  wielkiego m arnotraw stwa.  Gdy jeden p re to r  
pros i ł  Lukulla, aby mu na wystawienie dramy pożyczy ł  
kilka płaszczów, p u rp u ro w y c h ,  posła ł  mu tenże w tym 
samym dniu 300 sztuk z p ro śb ą ,  aby sobie w y b ra ł  te ,  
co mu się najlepićj podobać  będą.

S i e r o t a .  B yło to  śród mroźnej nocy w styczn iu ,  
śnieg okrył martwą ziemię, a wiatr pó łnocny  dął z całej 
siły pomiędzy suche gałązki wićrzb, ocieniających groby

samotnego cmentarza.  Grzegorz.,  dozorca ,  o d b y w a j  w ła ­
śnie ze swoim p se m ,  D ragonem , na około  t eg o !  czary,- 
gdy księżyc blade światło  rzucił  na to ustronie,  w kto- 
rem obóatwo znajdowało ostatni spoczynek. Dozorcy  
zdało się, że spostrzegł jakąś ruszającą się p o s ia ć ,  da ł  
więc zwykły znak swemu p s u ,  który szczeknąwszy na­
głos,  poskoczył w ono miejsce. Grzegorz  udał  się za 
nim i zastał psa łaszącego się około małego dziecka-, 
które pochylone  ku ziemi głaskało go swą rączką. Był-  
to P a w e łe k , Diedny cb .opczyna  , którego Dragon naj­
lepiej lubił  ze wszystkich wiejskich dzieci- »A co ty t u  
robisz Paw ełku?#  zapy la ł  Grzegorz.  Paw ełek  p o d ­
niósł głowę i ocićrajac sobie łzy po licach sp a d a ją ce ,  
rzekł z p łaczem : sSzuknm ta  mojej mamy!# WzruszOB-y 
dozorca  podniósł  dziecię z ziemi, a przycisnąwszy je  do  
s e r c a , oddali ł  się z niem ź tego miejsca żalu.  P rzez  
niejaki czas c z u w n o  troskliwie nad P aw e łk ie m , r  gdy 
nareszcie  przesta ł  p łak ać ,  m y ś lan o ,  £e się juz  uspokoił  
i zapom niał o swojej matce 1 Lecz gdy u p łynął  miesiąc, 
w nocy jeszcze zimniejszej, niż ta, w Której znaleziono 
na cmentarzu P aw e łk a ,  usłyszał G rz eg o rz ,  ze Dragon, 
zaczął Wyć żałośnie na cm en ta rza ,  pospieszył więc kił 
niemu- i przy świetle latami ujrzał psa ,  siedzącego oko ło  
dziecka, które oparłszy  o krzyż główkę, na po ły  nagie, 
klęczało na grobie rwojć j  matki. Grzegorz  przybliżył  t ię  
i chciał skarcić Pawełka, £e śród tak mroznćj nocy wy 
biegł z d o m u ;  ale dotki ąwazy się go, znalazł ciało dzie­
cięcia już zdrętwiałe. Biedna sierotka, nie rozłączyła  się 
tą razą z swoją matką , obok niej na zawsze usnęła
0  święta na turo  ludzkości!

N a w o j e - o n  i s t a r y  z o ł n i ć r z .  G dy  F ra n c o r r  
wracali z Motjuwy, przechodził  Napoleon ,  który częs.o 
szedł pieszo-, po przed je'dnego starego żołnierza. »Do 
którego należysz pułku ?« zapytał  go cesarz. — >:Do sześć­
dziesiątego czwartego,« odrzekł nieszczęśl iwy prawie  nu  
p ó ł  zmarzły- —  »A godzienżeś ty do- tego w alecznego  
pułku należe'ć?«- — »D:!» czego! nie?# — »Czemuż n ie  
trzymasz głowy do góry .# - r -  »Bo mi zimno.# —  »A b a ł  
myślisz t y , ze mnie cieplej ?« rzekł cesarz i odszed ł  
spiesznym krokiem. S tary  żołnierz mruknął pod nosem:: 
»Jeimi łatwo tak m ów ić,  bo ma rękawieel#

N i e  w s z y s t  ko  z ł o t o  c o  s i ę  ś w i e c i. Balzac, 
au tor  francuzki,. jes t  t-ak zas>argany długami, iż dla n n i -  
knienia natrę tnych wierzycieli,  którzy mu przeszkadzają,  
w robocie,  najął pokętne pomieszkanie dla siebie. Janin- 
także choru je  na tę sarnę zarazę. W łasność  au to rów  
fraucuzkieb- jest po  większej części pożyczką:

N o w y  g r a c z  w s z a c h y .  W  L ondyn ie  znajduje- 
się obecnie małpa grająca w szachy, ale  tylko w p r»y-  
tumności swojego p a n a ,  który w tćj grze jest  a o sk o ja -  
łym. iKalpa, nim postawi figurą, po ićra na Swego pana,
1 posuwa ją potem na dany znak od tegoż  z wielką, 
zręcznością, lak, iż z obecnych nikt nie może odgadnąć 
tej rozmowy. Szach królowi! o i n a c u  ioko  małym krzy­
kiem ,. a za każde'm wzięciem figury sw ojem n p rzec iw ­
nikowi , wydrzyźnić mu się nie zapomina.

N a i w n o ś ć  C h i ń c z y k ó w .  Kapitan o k rę tn ,  na  
którego pohladzie znajdowały się także żony niektórych, 
oiicćrdw angielskich, zarzuciwszy w jednym  porcie  chiń­
skim kotw icę ,  dał przedi swoim odjazdem świetny bał 
r_  ok ręc ie ,  na który zaprosił  także wielu znakomitych 
Chińczyków. G dy  się Anglicy ze swojenąi żonami nu- 
tańczyli do upadłego, i zlani potem , dla wytchnienia i 
och łody ,  przechadzali się po pokładzie, jeden mandaryn,,  
znajdujący się między gośćmi,  zapytał kapitana z w ie l-  
kiem zadziwieniem, wskazując na tancerzy znużonych : .  
»Dla czegóż nie hażecie , aby raczej wasi służący od­
bywali tę pracę?#

Redaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i ,  Druk Piotra P i l ic a ,  we Lwowie,


